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(DnuciE PóŁnocze 1839.) 


KOŚCIÓŁ Ś. WAWRZYŃCA W NORYMBERDZE. 


Opisanie starodawnego niemieckiego mia- 
sta Norymbergi, znajduje się w Magazynie 
Powszechnym roku 1835 Nr. 87 i 88 str. 
689 i 698. Dopełniając je, umieściliśmy 
w roku bieżącym (Nr. 42 str. 329) rycinę wyo- 
brażającą Grób Świętego Sebalda w kościele 
tegoż imienia w Norymberdze; dzisiaj zaś 
podajemy widok największego i najpiękniej- 
szego w tem mieście kościoła świętego Wa- 
wrzyńca, który początkiem swym sięga osta- 
tnich lat wieku XIII. 


mość o tym pomniku staro - niemieckiej ar- 
jm p 


Szczegółową wiado- 


` 


chitektury, znajdzie czytelnik w wyżćj wspo- 
mnionym opisie Norymbergi w Magazynie 
Powszechnym roku 1835 Nr. 88 str. 699, 


SIR HUMPHRY DAVY, 


Sławny ten chemik spółczesny, urodził się 
1779 roku w Penzance, w hrabstwie Cornvallis. 
Miejsce to, najbogatsze pod względem mine- 
ralnym w całej Anglii, rozwinęło w młodym 
Davy przyrodzoną ciekawość i miłość roz- 
bioru, a ujmujący krajobraz po nad brze- 
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giem morskim, żywił bujną jego wyobraźnią. 
Davy nie zaczął jak inni nauk fizycznych bada- 
cze, od zimnćj obserwacyi; umysł jego silny nie 
szukając zasobu postrzeżeń, tworzył śmiałe 
teorye, i ztąd to właśnie jego charakter na- 
miętny, ztąd śmiałe i niespokojne myśli, ztąd 
niemożność poddania swych zatrudnień pod 
rozkład porządny godzin. Kto wić nawet, 
czy ta żywość wyobraźni, niebyłaby w nim 
stłumiła badawczego ducha, gdyby nie po- 
moc i zachęcenie uczonych. 

Pierwsze lata młodości spędził Davy na 
nauce u aptekarza, którego mierny umysł 
nie pojmował wyższych widoków ucznia. 
jego 
niezmordowana miłość doświadczeń, czyniły 


Niezależność charakteru młodzieńca, 


go często celem żartów, a nawet i gńiewu 
mistrza. Raz po długićj w górach Cornval- 
lis przechadzce, po samotnćj ze skalistą na- 
turą rozmowie, siedział przed apteką; ubiór 
jego był niedbały, decz myśl pełna wnio- 
sków malowała się w spojrzeniu; myśl ta 
uderzyła przechodzącego w tćj chwili pre- 
zydenta Towarzystwa król. londyńskiego Pa- 
na Gilbert; zapytał się o nazwisko młodzień- 
ca, a skoro mu opowiedzieli jego zamiło- 
wanie chemii, jego ciekawość i zapał do fi- 
zycznych doświadczeń, wezwał go do siebie, 
i po kilkogodzinnćj rozmowie, zachwycony 
zdolnością młodego Davy, pozwolił mu ko- 
rzystać w każdym czasie z bogatćj swej biblio- 
teki. Był to przyjazny żywioł dla spragnio- 
nego światła umysłu; czytał wiele, szybko, 
W rok 


później Grzegorz Watt, syn sławnego James 


a jednak z rozwagą i rozsądkiem. 


Watt, najął mieszkanie u matki Davego. 
Dwaj młodzieńcy wspólnością dążeń złącze- 
ni, wkrótce silną powzięli względem siebie 
przyjaźń , a lekka sprzeczność ich charakte- 
ru, powiększała jeszcze tę przychylność. Watt 
miał 'więcćj rozsądku, więcćj powolności ; 
Davy więcćj zapału, bujnej wyobraźni i sil- 
nych nadziei. Zdarzenie to przyśpieszyło 
rozwinięcie zdolności chemika: dotąd w mil- 
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czeniu gromadził zapasy nowej teoryi, teraz 
na łonie przyjaciela, rozwijając po raz pier- 
wszy swoje pomysły, zdania jego nabrały 
gruntowności i śmiałości. 

Davy miał lat 19, kiedy Pan Gilbert przed- 
stawił go doktorowi Beddaos, który go we- 
zwał do pomocy w swych pracach. Tu już 
Davy był w swoim żywiole, tu rozpoczął 
swoje postrzeżenia nad ciepłem, Światłem, 
gazami i wpływem ich na organizm ludzki. 
Żadna trudność, w powziętćm raz przedsię- 
wzięciu, wstrzymać go nie mogła. Z nara- 
Żeniem zdrowia dla zbogacenia nauki, pro- 
bował osobiście wpływu różnych gazów na 
płuca człowieka. Te doświadczenia tak na- 
wet osłabiły: jego zdrowie, iż musiał przer- 
wać zupełnie swoje prace na kilka miesięcy. 
Sława Davego wzrastała w rodzinnej ziemi, 
przechodząc szybko i do obcych krajów. 
Hrabia Rumford mianował go professorem 
chemii w zakładzie kcólewsko-londyńskim i 
rządcą laboratorium. Piękna wymowa, za- 
pał i energia wykładu, sprowadzały mu li- 
cznych słuchaczów, upowszechniając w na- 
rodzie ważną umiejętność; kobiety nawet 
uczęszczały na sławne jego prelekcye, Cole- 
ridge czerpał w nich zapał poetycznych po- 
równań. Wesoły, przyjacielski, rozrywany 
był w towarzystwach londyńskich; nie śmie- 
jąc obrazić serc sobie przychylnych, dni 
przepędzał ze znajomemi, a noce na pracy 
i doświadczeniach. Piękna jego rozprawa 
o naturze kwasów, zmieniła większą część 
przyjętych dotąd zasad i dała powód do liż 
cznych i użytecznych zastosówań. Rozpra- 
Cała 


Frańcya uczona z uwielbieniem wspominała 


wę tę uwieńczył instytut francuzki. 
ę tę y 


jego imię; dla tego, kiedy przybył do oj- 


czyzny Lavoisiera, jeden tylko był głos po- 
wszechnćj radości. Ale Davy upojoty sła- 
wą. zaszczyty i bogactwy, nie był już tym 
uprzejmym i skromnym młodzieńcem, który 
tak silną przyjaźń 'w uczonym wzniecił Gil- 


bercie; był to raczćj dumny badacz, odra- 


żający próżnością i oziębłością. Tak to sła- 
ba istota człowieka, obok najpiękniejszych 
' niekiedy. zdolności, niegodnym ulega zbo- 
czeniom!... Namiętnie do nauk przywiązany, 
nie wzniósł się jednak Davy do tej wielo- 
stronności, co ogół poznania ludzkiego ika- 
żdéj części użytek pojmuje. Sztuki piękne 
nie czyniły na nim żadnego wrażenia; zi- 
mnóm okiem zmierzył Transfiguracyą Rafae- 
la.... Wszystkie podróże Davego miały cel 
naukowy, a Auvernii śledził zgasłe wulkany, 
widział wybuch Wezuwiusza w Neapolu, zwie: 
dził Pompeję i Herkulanum w zamiarze po- 
znania składu farb, których starożytni uży- 
wali w alfreskach, sam rozwijał papyrusowe 


rękopisma z popiołu wyjęte. 


Za powrotem do Anglii, wynalazł lampę 
bezpieczeństwa dla górników; dobroczynne 
odkrycie, które samo wystarczyłoby do unie- 
śmiertelnienia jego sławy. W r. 1818 został 
prezydentem towarzystwa królewsko-londyń- 
skiego umiejętności, W ostatnich latach Davy 
zastanawiał się nad sposobami zabezpiecze- 
nia od rdzy, miedzi okrywającej okręta. 
W r.1828 opuścił Anglią, której już oczy 
jego oglądać nie miały. Odtąd słabła wi- 
docznie jego, energia, już mało robił do- 
świadczeń, lecz natomiast umysł jego zagłę- 
bił się w badaniu przeznaczen człowieka i 
religijnych zasad.... W jego ostatnićm dziełku 
` pod tytułem: Myśli pocieszające w podróży 
czyli Ostatnie dni filozofa, znajdzie czytel- 
nik głębokie, lubo przerywane uwagi, wi- 
doki śmiałe we względzie postępu ludzkości; 
całość tego pisemka tchnie smętną melan- 
cholią i tym pokojem sumienia, który zwy- 
kle uwieńcza siwiznę użytecznych członków 
społeczeństwa. Umarł w Genewie 1329 ro- 
ku 28 maja, miał lat 51. 


BAG ZA: 
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WIADOMOŚĆ O ZAMKU SZARLEJ WKU- 
JAWACH. NAD GOPŁEM LEŻĄCYM. 


przez Wince. Hip. Gawareckiego. 


Wiele miast i zamków niegdy znakomie 
tych, znikło: z powierzchni ziemi w Polsce, 
zaledwie ich ślad pozostał w hisioryi. Obo» 
wiązkiem jest naszym. zbierać o tych gro- 
dach pozostałe szczegóły czy to w pismach, 


czy też w ustach ludu, lub nakoniec, na miej- 


scach, gdzie istniały, aby je potomnym po? 


dać do wiadomości. 

Zamek Szarlej leżał nad brzegiem Gopła, 
głośnego jeziora w Polsce, właśnie w tćm 
miejscu, gdzie z tegoż jeziora wypływa'No- 
tec; otoczony był dwoma fossami, wodą zje» 
ziora wpuszczoną napełnionemi, a balami 
dębowemi wyłożonemi, których dotąd wido- 
czne“ ślady spostrzegać się dają. Most na 
łańcuchach zwodzony, dawał wstęp: przez 
przekopy do warowni; mury grube otaczały 
ją, a wieże wysokie, ozdoby i obrony doda- 
wały. Cały zaś zamek stał na wzniosłóm 
wzgórzu, zapewne umyślnie usypanćm ręką 
ludzką. 
z drugiéj trzęsawiska, błota, czyniły: gó nie- 


Z jednej strony jezioro Gopło,, 


dostępnym; a tak sztuka i natura przyłożyły 
się do jego umoenienia. Odległość jego od 
Kraświcy wynosiła w dawniejszych wiekach 
mil dwie, teraz zaś jest zmniejszona nieco, 
przez osuszenie błot i rozcieków wody z Go- 
pła, z których powstała dziś obszerna łąka 
zwana Bachorza. Zamek ten był dziedzi- 
czny książąt kujawskich; w rozruchąch za pa- 
nowania w Polsce Ludwika zaszłych, był 
przez napastnika Władysława Białego zdo- 
byty, i znowu królowi oddany. W r. 1378 
Ludwik nadał go lennćm prawem Włady- 
sławowi księciu Opolskiemu, Za panowania 
Kazimierza IV Jagiellończyka, czytam w rzę- 
dzie kasztelanów kujawskich, iż pisali się 
niektórzy z Szarleju; zatem wtenczas już 


Szarlej z dobrami okolicznemi stąć się mu- 
* 
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siały własnością prywatną; teraz należą do 
familii Kościelskich. 

Z zamku tego ślad w wałach i przyko- 
pach pozostał. Przed kilkunastu latami, gdy 
usiłowano na pozostałym kopcu drzewka za- 
sadzić , kopiąc ku temu doły, znaleźli strza- 
ły żelazne, nieznanego kalibru broń i inne 
wojenne starożytne ułamki. Dziś wieś Szar- 
lej zdobi pałacyk z muru, i porządne zabu- 
dowania dworskie i wiejskie, sad owocowy. 

Badacza oko spostrzega jeszcze ślady mo- 
stu kamiennego przez Gopło do zamku nie- 
gdy szarlejskiego prowadzącego. 
z wielkim kosztem, niezwyczajną pracą był 
budowany, zwracając uwagę na głębią zna- 
czną Gopła; drugi podobny temu most łą- 
czył zamek kruświcki z kępą wznoszącą się 
dotąd na Gople, zwaną Rzempowo. Dzieła 
olbrzymie, godne podziwienia niosą prze- 
konanie , iż budowle i przedsiębrania w wie- 
kach ubiegłych odznaczały się mocą, trwa- 
łością, niepoślednią sztuką, że tak powiem, 
niektóre z nich cudownością! i 

Zamek Szarlej za pierwszego napadu Szwe- 
dów na kraj polski był jeszcze w stanie o- 
brony, lecz przez: tychże zdobyty, zburzony 
został, a następnie nienaprawiany, przez sam 
czas uległ zupełnćj zagładzie, dziś tylko 
fundamenta z kamieni, i nieco cegły w zie- 


mi pozostało. 


ALCHEMIJA I KAMIEŃ FILOZOFICZNY. 
(Ciąg'dalszy.) 

Chemicy otrzymują z tej soli kwas saletro- 
wy, i aqua regia, które największego są 
użytku w metallurgii; ale nie tu miejsce wy- 
kładać ich własności. | 

Drugim elementem głównym alchemii jest 
siarka, ciało proste, o którćj na każdym kro- 
ku wspominają tradycye święte i klassyczne. 
Siarka szczególny wpływ wywiera na saletrę 
i kwas saletrowy; usposabia je do działania 
na Żywe srebro, sprowadzając amalgamacye 
metaliczne. 


Most ten 
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Trzecim elementem alchemicznym jestży- 
we srebro albo merkuryusz, który alchemi- 


cy uważali za zasadę wszystkich metalów. 


Elixyer długiego życia i kamień filozofi- 
czny, nie były przeto niczem więcej tylko 
kombinacyami tych trzech elementów, w sta- 
nie płynnym do elixyeru, a w stanie zsia= 
dłym lub proszku do kamienia filozoficznego. 

Elixyer albo essencya długiego życia uwae 
Żany był za szacowny równie w medycynie 
jak w metallurgii. Fizycy alehemiczni znali 
doskonale potężne, własności terapeutyczne 
saletry, siarki i merkuryuszu, które wchodzą 
'w skład pigułki alchemicznej Plummara, i 


wielu lekarstw nowożytnych. 


Ten elixyer, te krople życia, ten cudo- 
wny zachowawca i wskrzesiciel młodości i 
piękności, wyższy nawet nad balsam Gi- 
lead'zki doktora Salomona, nad nieporó- 
wnany Macassar Rowland'a, skuteczniej- 
szym jeszcze się stawał przez dodanie nieco 
złota rozpuszczonego. Elixyer złożony z e- 
lementu saletrzanego aqua regia, z przyda- 
tkiem siarki i merkuryuszu, był w pewnych 
okolicznościach używany do rozpuszczenia 
złota, zwłaszcza gdy alembik wystawiono na 
działanie elektryczności, ognia filozoficznego, 


albo nawet ognia zwyczajnego. 


Ten elixyer, zawierający w sobie złoto roz- 
puszczone, . stawał się sławnem aurum po- 
tabile (złoto pitne), owym nektarem, ambro- 
zyą, której sławę poeci starożytni opiewali. 
To właśnie wytłumaczy zdanie auri sacra 
James; bo gdy ludzie wierzyli, że złoto 
może nietylko napełnić ich kufry, ale nadać 
im jeszcze młodość wiekuistą; że, tym aniel- 
skim pokarmem posilani, żyć będą życiem 
mieszkańców niebieskich; gdy byli przeko- 
nani, że im przyniesie zdrowie żadnym nie- 
ulegające zmianom, siły i piękność, jakie 
przodek nasz Adam posiadał w raju przed 
upadkiem swojćj połowicy: nie dziw więc, 


Że mu cześć oddawali z zapałem. 
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Niemasz wątpliwości, że ów elixyer, to 
złoto pitne, było dzielnćm i ożywiającem 
lekarstwem; że ingredyencye tak energiczne 
mogłyby być skombinowane w sposób spro- 
wadzający oczyszczenie i niejako wskrzesze- 
nie organizmu ludzkiego. Zaprawdę, nie- 
raz nam samym przychodziła myśl prosić 
Faraday'a, ażeby przygotował dozę tego eli- 
xyeru, wybrawszy do tej operacyi chwilę 
połączenia się Merkuryusza z Wenerą. Ra- 
dzibyśmy odświeżyć młodość naszę, jak 
Saint-Leon Godwin'a i Melmoth Maturin*a, 
skutkiem tego nieoszacowanego truneczku, nie 
zaprzedając bynajmniej duszy naszej djabłu. 

Też same substancye, które skombinowa- 
ne w pewny sposób tworzyły elixyer życia, 
zamalgamowane i przygotowane innym sposo- 
bem wydawały kamień filozoficzny, bądź 
w proszku, bądź w stanie zsiadłym. Sale- 
tra, siarka i żywe srebro, mięszane były 
z sobą w proporcyach rozmaitych, stosownie 
do natury metallu, który przetworzyć chcia- 
no. Tu elektryczność albo ogień filozofi- 
czny niezbędnie był potrzebny. Ogień ów 
stanowił zatóm przedmiot ciągłych badań 
alchemików. 
iż go z łatwością otrzymywali; lecz ezote- 
rycy niższych stopni tajemnic, rzadko osię- 
Byli więc zniewoleni prze- 


Adepci wytrawieni, zdaje się, 


gnąć go umieli. 
stawać na ogniu zwyczajnym; który jakkol- 
wiek pożyteczny do rozpławienia metallów, 
nie miał mocy do ich rozłożenia i przei- 
stoczenia. Ztąd, liczono na karb ognia fi- 
lozoficznego niezliczone błędy popełniane 
przeż rzeszę alchemików. 

Co się tyczy adeptów, ci odmiennej trzy- 
mali się drogi: 'zdaje się, że otaczali oni na- 
czynie mistyczne lub alembik, jakkolwiek 
je nazwiemy, ciągłym strumieniem elektry- 
czności. Gdy metalle rozpławiały się, rzu- 
cali oni w alembik kawałek filozoficznego 
kamienia złożony z pewnej ilości saletry, 
siarki i merkuryuszu, które dokonać miały 
transmutacji pożądanćj. Rzeczywiście, wy- 
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jąwszy wielkiego ich czynnika, elektryczności, 
zastosowanego do metallów w stanie rozpusz- 
czenia, widzimy, iż alchemiey postępowali 
zupełnie tak jak nowocześni metallurgowie. 

Kamień filozoficzny był więc kompozycyą 
zawierającą w sobie taką ilość saletr,y siar- 
ki i merkuryuszu,.jaka potrzebną była dla 
dokonania całkowitćj transmutacyi pewnych 
metallów, którą się dopełniała przez działa- 
nie elektryczności, gdy metalle przyszły do 
stańu rozpławienia. Niewiadomość w jakiej 
przez długi czas zostawano co do tego po- 
stępowania tłumaczy grube zarzuty i dzi- 
waczne uwagi, jakich mnóstwo autorów do- 
puściło się względem alchemmików, nieznając 
zgoła najmniejszych ich tajemnic. 

Trzeba było dokładnie wyłożyć elementa 
tej metallargii alchemicznćj, która przez tyle 
wieków, zaprzątała najwyższe zdolności fi- 
zyków, ażeby zrozumiałemi uczynić opisy 
kamienia filozoficznego , jakie nam zostawili 
uczeni pisarze. Jeden z mich uczynił w tym 
przedmiocie postrzeżenia, których tu pomi- 
nąć nie możemy. PKA 

„Kamień filozoficzny, główny cel alche- 
mii, jest osobliwą preparacyą czynników 
chemicznych, która raz otrzymana, ma moc 
zamiany wszystkićj części merkuryalnej jakie= 
go metallu w złoto czyściejsze od tego, któ- 
re wydobywamy z kopalni; a tò, wrzucając 
jedynie małą odrobinę złota w metalle roz- 
pławione, gdy tymczasem ta część metallów, 
która nie jest merkuryuszem, niezwłocznie 
się spali iginie. Kamień ów ciężkością ró- 
wny jest złotu: kruchy jak szkło, koloru 
ciemno-czerwonego; w zetknięciu się z o- 
gniem jak wosk się topi. Oto jest co alcke- 
micy wynaleźć obiecywali; ale twierdzili za= 
razem, że zrobią kamień podobnyż do sre= 
bra, który potrafi przetworzyć w srebro wy- 
sokiej wartości wszystkie metalle, wyjąwszy 
srebro i złoto. Obiecywali nadto, powiada 
Boerhave, wydoskonalić kamień filozoficzny 
do takiego stopnia, iż wrzucony w pewną 
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ilość złota roztopionego, całą tę substan= 
cyą w kamień filozoficzny zamieni. Naostatek 
twierdzili, że mu nadadzą tak wielkąmoci siłę, 
iż zmięszany z czystćm żywóm srebrem, ró- 
wnież go przeistoczy w filozoficzny kamień. 

„„Cała rzecz na tém: zależy, mówią alche- 
micy, ażeby przez naukę to uczynić, co na- 
tura wykonywa w ciągu wielu lat, a nawet 
w ciągu wielu wieków. Wszystko. jest we 
wszystkiem ,. podług dogmatu panteistów. 
W ołowiu znajduje się żywe srebro i złoto: 
zatóm, jeśli się wynajdzie ciało, które tak 
działać będzie na wszystkie części ołowiu, 


iż wszystko strawi co żywem srebrem. nie , 


jest, gdy siarka ustali merkuryusz, czyliż 
niemożna wierzyć, że płyn pozostały zae 


mieni się wzłoto? Taką jest zasada mnie- 


mania, przypuszczającego podobieństwo wy- 


nalazku kamienia filozoficznego, który po- 
dług alchemików jest essencyą skoncentro- 
waną i ustaloną, co roztopiona z jakimkol- 
wiek metallem, natychmiast siłą magnety- 
czną łączy się z merkuryalną częścią metal- 
lu, ulatnia i wygania wszystko cokolwiek 
się tam znajduje nieczystego, a tylko czyste 
złoto: pozostawia. 

„Alchemicy używali dwóch jeszcze innych 
środków do sztuki robienia złota.  Pierw= 
szym jest: wydzielanie: powiadają bowiem, 
że każdy metal znany, pewną cząstkę złota 
w sobie zawiera; tylko, w większej ich czę- 
ści, tak drobną jest jego ilość, że nie wy- 
nagrodzi kosztów na jćj otrzymanie łożo- 
nych. Drugim sposobem jest mzażuracya. 
Alchemicy uważają merkuryusz, jako zasa- 
dę i istotę wszystkich , metallów, i twierdzą, 
że. subtylizując go i oczyszczając, ż wielkim 
trudem, i po długich działaniach, niewątpli- 
wie. zamienić go można w czyste złoto.“ 

Na takichże samych zasadach probowano 
przetwarzać zwierzęta w ludzi, robiono do- 
świadczenia zmierzające do uczłowieczenia 
źwierząt i wybielenia murzynów przez zmię- 
szanie rass, 
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Główne: pytanie w sprawie alchemicznej 
pozostaje po dziś dzień tem czém było zaw+ 
sze. Czy metalle mają zasadę spólną, pier- 
wiastek metaliczny spólny, który, nadaje im 
nazwisko i naturę tego co rozumiemy przez 
metal? Czy mogą być przeistoczone dzia- 
łaniem elektryczności, wtenczas gdy są roz- 
pławione, przez przydanie pewnćj ilości sa- 
letry, siarki i żywego srebra, to, jest, czy 


mogą wydać kamień filozoficzny? 


To wielkie zagadnienie alchemii nie pos 
stąpiło jeszcze ani jednym krokiem naprzód; 
chemicy nowocześni nie umieli ani go roz- 
wiązać, ani też wyświecić jego niedorze- 
czności, i zwraca ono jeszcze uwagę wielu 
uczonych, którzy się oddają ciągłym bada- 
niom, ażeby przecięż osiągnąć jakikolwiek 
skutek. 

Sir Humphrey Davy wiele uczynił do wy- 
jaśnienia tego przedmiotu: jego doświadcze- 
nia galwaniczne, któremi zmniejszył liczbę 
powszechnie przyjętą ciał prostych, rozkła- 
dając wiele z nich, dotychczas uważanych 
za niezłożone, zapewniają mu znakomite 
miejsce pomiędzy fizykami. Ale Davy sta- 
nął tylko na połowie drogi; Brand i Fara- 
day dowiedli, że niejedne z substancyj; któ- 
rym on zachował nazwisko ciał prostych, 
były rzeczywiście złożonemi. Do: jakiego 
kresu ten rozbiór posuniętym będzie? Czy 
się przyjdzie kiedykolwiek do rozkładu me- 
tallów ? Owóż jest pytanie obchodzące za- 
równo chemików jak alchemików: jedni bo- 


wiem i drudzy uznają, że, jeśliby można 


rozłożyć metalle, możnaby je też złożyć i 


przeistoczyć podług woli. 
(Dokończenie nastąpi.) 


PIWA Z SYROPU SŁODOWEGO. 


Extrakt ze słodu zeszrutowanego, przez 
nalanie go wodą ogrzaną do 65* R. wydo- 
byty, gdy po wyklarowaniu odparuje się na 
wolnym ogniu do gęstości ulepu, tworzy 


MAGAZYN POWSZECHNY. 


NOAA OOOO DELLA ZZ 0 


smaczny syrop, krzepnący z czasem w ziar- 
na cukrowe. Służy on za zasadę rozmaitych 
gatunków bardzo dobrego piwa, a ma kolor 
jasny żółty, jeżeli pochodzi ze słodu wietrzo- 
nego lub więdlonego, jęczmiennego , al- 
bo też pszennego; jeżeli zaś robi się ze sło- 
du ożdzonego, miewa kolor brunatnawy. 
Sposób robienia tego syropu jest następu- 
jący: 100 funtów słodu zeszrutowanego za- 
ciera się w kadzi 400 f. czystej wody mięk- 
Gdy za- 


cior ten pod przykryciem przez godzinę po- 


kiej rzecznćj na 352 R. ogrzanej. 


stoi, zalewa się 200 kwart wody wrzącej, 
z którą dobrze się mięsza i na 3 godziny 
przykrywa. Poczem ściąga się brzeczka, a 
pozostałe młoto jeszcze się extrahuje 100 
kwart wody wrzącej. Obie te brzeczki wy- 
gotowane pospołu do kwart 100, cedzą się 
przez flanellę. Gdy płyn ostygnie na 142R., 
rozkłóca się w nim białko zjaj 8 i znowu się 
wszystko ogrzewa zwolna aż do zawrzenia. 
Przecedziwszy jeszcze raz płyn przez flanellę, 
odparować potrzeba na najwolniejszy m ogniu, 
do gęstości syropowi właściwej. Tak otrzy- 
many syróp przechowuje się bardzo długo 
bez zepsucia. Chcąc zniego robić piwo, tak 


postępować należy: 


Piwo lekkie z syropu slodowego jęczmiennego. 


Na 100 kwart berlińs. tego piwa bierze 
się 25 funtów syropu ze słodu jęczmienne- 
go, 18 łutów chmielu, i 100 kwart wody. Na- 
przód w zagotowanej do wrzenia wodzie, roz- 
puszcza się syrop; chmiel zaś wyciąga się przez 
kilka godzin sześć krotną ilością (co do jego 
wagi) wody, i przecedzony extrakt wlewa się 
do rozpuszczonego syropu. -Gdy wszystko 
na 142 R. ostygnie, wpuszcza się dò płynu 
12 łutów dobrych młodzi; z temi dobrze wy= 
mieszany, wlewa się do beczki, gdzie wkrótce 
przechodzi w fermentacyą. 
drożdże wypędza, póty go czystą wodą do- 
lewać należy; skoro się zaś wygra, zaszpun- 


towuje się na dni kilka, a potćm się ściąga 


Dopóki -płyn 
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na butelki. Przez podwojenie ilości syropu 


i drożdży, otrzymuje się tęższe piwo. 


Takież piwo z syropu psżennego. 

Na 100 kwart berl. bierze się 22 funtów 
16 łutów syropu słodowego pszennego, 10 
łutów drożdży i 100 kwart wody. Przygo- 
towywanie dzieje się podług powyższego spo- 
sobu. 

Takieś z syropu mieszanego. 

Na 100 kwart tego piwa, bierze się 20 
funtów syropu słodowego jęczmiennego, i 
10 funtów pszennego ztyląż, co wyżéj, dro- 
żdży i wody. 


BUDOWLE TERMITÓW. 


Rzadki wprawdzie widział tych ogromnych 
olbrzymów pracą ludzką powstałych, z któ- 
rych czoła czterdzieści wieków pogląda na 
otaczające przyrodzenie, a jednakże każdy 
z mas bez wyjątku słyszał o piramidach Egi- 
ptu. Zkądże to pochodzi? Oto, iż uważa- 
my je za arcy-dzieło potęgi człowieka, któ- 
ry sam podług zdania naszego, ma być 
arcy -dziełem stworzenia. Zdaje się wszak- 
że, iż do tego zaszczytu równeż prawo mieć 
mogą wszystkie bez wyjątku jestestwa, które 
tylko ręka Wszechmocnego utworzyła, i gdy- 
byśmy bez wszelkich uprzedzeń  bacznićj 
przyrodzeniu przypatrzyć się chcieli, nietylko 


że w każdym jego tworze ujrzelibyśmy pię- 


tno Najwyższej Mądrości, ale też możebyśmy 
tu znaleźli i przykłady do naśladowania, i 
powody do ustąpienia eósśkolwiek z dumy 
naszćj, przynajmniej pod fizycznym, jeżeli 
nie moralnym względem; owszem nawet w tym 
pierwszym musielibyśmy wyzńać niższość na= 
szę niekiedy i przed słabym owadkiem. Na 
dowód tego cośmy powiedzieli, możemy po- 
stawić drobne zwierzątka Zermitami zwane, 
które z postaci i obyczajów towarzyskich do 
mrówek podobne, od dawniejszych natura- 


listów do jednego z nimiż rodzaju były po- 
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BUDOWLE TERMITOW. 


liczone, a które jednak teraz już osobny 
stanowią , w rzędzie Żyżkoskrzydłym pomiesz- 


czony. : Rodzaj ten odznacza się różkami ni- 


tkowatemi, skrzydłami dachówkowato ułożo- 
némi (u owadu dojrzałego), oraz stopami 
Gatunek, 
którego na rycinie mamy wyobrażone mie- 


z czterech ezłonków złożonemi. 


szkanie, Degeer nazywa Termes capense. 
„ ¿Ciało jego jest barwy brunatnawej ze skrzy- 
dłami takież koloru, których brzeg tylko jest 
rdzawy. Mieszka zaś w Iadyach i w między- 
zwrotnikowej części Afryki. Owady te wzno- 
szą z ziemi kopiec, na którym sterczą mniej- 
sze, w kształcie głów cukrowych; wnętrze je- 
go przerznięte jest mnóstwem kanałów, jak- 
by galerye sklepionych i prawdziwy labi- 
rynt stanowiących. -< Wysokość tych kopeów 
niekiedy 12 stóp przechodzi; co 400 do 500 
razy wziętćj ich wielkości wyrówny wa; gdy 
tymczasem najwyższa z piramid egipskich, 
jak np. Cheops zwana, nie ma więcćj nad 
500 stóp wysokości, a tém samém nie wy- 
nosi 100 razy wzrostu zwyczajnego czło- 


wieka. Gdybyśmy więc w takim stosunku 
stawili swoje mieszkania, w jakiem je do 
swćj wielkości termity wznoszą, domy na- 
sze, do pięciu razy wyższeby być powinny 
od piramid egipskich lub wieży Śgo Szcze- 
pana w Wiedniu, które jednak za arcy-dzieła 
sztuki budowniczej uważamy. 

Przytćm dodać musimy, iż nie zbywa na 
trwałości i mocy tych gmachom termitowym; 
dla tego też widzimy na jednym znich trzech 
murzynów, którzy z jego wierzchołka zape- 
wne jakiego oddalonego upatrują przedmio- 
tu; na drugim zaś wół na straży stanął, aby _ 
ostrzegał pasącą się trzodę o zbliżeniu dra- 
pieżnego zwierza. 

Jednakże pomimo godnej podziwu sztuki 
badowniczćj, owady te są prawdziwą plagą 
dla mieszkańców tamecznych krain,“ a to 
z powodu szkód ogromnych, jakie w mie- 
szkaniach ludzkich zrządzają. 

O tym szczególniejszym owadzie, wiele 
ważnych a ciekawych opisów i wiadomości 
podaje Smeathman. | 

A. Z, 
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